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N I E N A W I Ś Ć
C N O C I E  P R Z E C I W N A ,

A  C N O T A  N I E N A W I Ś Ć  P R Z E W T Z S Z A I A C A ,  

P r z e z

P A T R Y O T Ę  O B R O Ń C Ę  C N O T Y

fb n ia  23. 3tciia  S io  ku  

W Y D A N E

W I E R S Z E .

Virtuti Comes fempsr invidia. S. Aug: 
Quo me fata ferent, Virtus fecura fequtiiir. Ovid:

Ś w ięte  zdanie: nienawiść tu z  za  C n otą  chodzi, 

Choć lie ie y  towarzyfzką* nazywać nie m o ż e , 

P rzecież ślady iey  tropi, rada wiżędzie fz k o d zi, 

B o g d a y  ile nie rodzili, nigdy takie ftroże.

N ie ch b y  ż y c ia  m o ieg o , ftróżem była  C n o t a ,

Prgdzeybym  iak cnotliwy, z czynów  zbierał p lo n y , 

W iekfzaby do dzieł dobrych, wzraftała o ch o ta , 

B y łb y m  w olny ojl gro źb y , Marsa i Bellony.
A
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Czem uż B o g i  w fzechm ocne, śladów nie zgu b ic ie?

B y  iedną, druga w e fp o ł,  drogą nie chodziła,

Czem  c n o ty  tak iżacow ney, iuż nie w y w y ż fzy c ie  ?

B y  lig z łe y  tow arzyfzki, na dole pozbyła.

Przcftaię na wyrokach, g d y  fą nieodmienne,

Rad ulegam ch o ć  złemu, lecz bez krzyw dy Cnocie, 

Pragnę moie czynności, by  b y ły  zb aw ien n e,

Dla Kraiu i Narodu, chociaż w czoła  pocie.

Pracuią cni cnotliwi, chociaż  nie dla fiebie,

Zdatność fwoią poświęcić, chcąc dla wfzyftkich m a tk i, 

A  iednak z  nienawiści, k tórey  nie masz. w Niebie,

Z a  dobre, źle  im płacą, odrodne ie y  dziatki.

Uftaćby w nich powinna, do pracy  o c h o ta ,

Widząc wizędzie nienawiść, mnożącą k r y t y k i ,

G d yby przew yżfzaiąca, czyfta z fiebie C n o ta ,

N ie  rzekła: z ło ść ,  nienawiść, ma głupie igzyki-

B o  te  z fiebie nie m ogąc, nic dobrego zrobić ,

G d yż  z łe  drzewo innego, owocu nie r o d z i ,

Pragną więc z  millionow, kilka ufpofobić ,

Ofob letkich do k ry ty k ,  które wiatr uwodzi.

L ecz  lłońce choć przyćm ione, nie trac i  fw ey m o c y ,

C h oć z  pułnocy zachodu, oczernia g o  chm ura,

A  bryliant prawdziwy, iafny i wśrzod n o c y ,

Tega złość nie odbierze, co dała natura,
Niech
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Niech Damokles podchlebny (V) onym  nadfkakuie ,

N iech Zoili ( b )  Hyarbita ( c )  złość w łw ym  fercu zarzy, 

N iech Moraus próżniak ( d )  Iprawy naylepfze nicuie, 

N iech na T ym agen ela  Maurus ( e )  z łe  p otw arzy

R zuca, n iech ay Katullus (  f )  plamca Pikoniego ,

A  Drances i Rutulus ( g )  Turnia potwarzai^,

N ie  ich krzywdzą, lecz fiebie, momentu każdego,

B o  m ieylce  naypodleyfze, z łość, nienawiść maia.

C h o ć  ą  zawfze pragnące, fw ego Panowania,

R adyby iuż Cn otliw ych, nie zoftawić znaku , 

s D la tego  lekce waża, chociaż świete zdania,

K tó re  fig okazui^, w go rliw ym  Polaku.

Pragnienie ich, ochydzić  C n o ty ,  i fp r g ż y n y ,

Trzym ai^ce fundament, knvią. życiem  w lpierany,

B y  famę z ło ś ć ,  nienawiść, wolności r u in y ,

N a y fro ż ize  dla Cn otliw ych, m o g ły  byd ź T yra n y;

(a )  Damokles pndchłebca bijl Sycyliyjki (b )  Z o ili gniewem tj nie­
nawiścią przeciwko Homerowi palaiący. ( c e )  Hyarbita Maurus 
gdy w wymowie wielkiey y /łodkiey naśladować nie mogl Ty- 
magenefa nienawiścią tchną! zawfze przeciwko niemu, (d 'y Mo- 
mus u Pogan Bożek Syn fnu y nocy, próżniak wielki, a wfzy- 

Jłkich Bogbw Dzieła złośliwie nicuiący. ( ł )  Katullus zawfze 
nienawidził Pikoniego Poetę, że lep/ze od niego Wierfze pijał. 
(\g)Drances Rutulus tym bardziey nienawidził Tur niego,  im 
większą iego w Publiczności widział chwałę.
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Przecież  B o g, czas, i  rozum, te w y g ó ro w a n e ,

Na n a y w y ż fz y  iuż iłopień, am bitney p r z e m o c y ,  

Daią radę, by  m nieyfzym , b y ły  wyrównane ,

Do czego  te ż  Cnotliwe, iuż fig wi^żij m ocy.

Już nikczemne te  u nas kiedyś znane w ładze,

S .̂ teraz, bo cóż znaczsj.? g d y  iefteśmy w zb ro i,

W  iakiey u nas zbudzonych, zoftai^. powadze?

K iedy z nich każdy fzydzi, nikt ich fię nie boi.

D o fy ć  onych m oc była, i nami w ładała,

G dyśm y im ulegali, w'atłe mai^.c i i ły ,

Robiliśmy co tylko, przem oc nam kazała,

T eraz  robieni, by nam lig , ftraty  nadgrodziły.

T a  zaś niem oc Polaków, zksjd fig urodziła?

G d y waleczni od wieków, z  Prżodków fwoich byli, 

O to  że im mafkowym, nadto z a w ierzy ła ,

Zdradzeni dziś poznaiij, że wierząc, nie żyli.

Bo iak m y Prawowierni, B ogu i każdemu , 

Zaw ierzylim  im, niby Cnotom , zapewnieni,

A le  w i a r ę — Mocarftwu kiedy łami^ w lzem u, 

Poznaliśm y, że i my, iefteśmy zdradzeni.

A  kiedy nas zdradziły, pod Przyiaźni wzorem , 

A b y ś m y  D efpotycznie , o n ych  rządem ż y l i ,

Nikt iuż z nas nie ieft taki, aby fzedł ty m  torem , 

Kontenci nieprzyiacioł, żeśm y fig pozbyli.
Bo
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B o  gdzie ty lk o  rozumem, lub okiem rzucrem y, 

W fzedzie Urząd, D oftoyność, Przełożeńftwo fkutki, 

Z  nienawiści do kłótni, i krytyk  widzieiny ,

B o  rada p ło ch ym  daie, do z łe g o  pobudki.

Czem uż C n ota  prawdziwa, nikomu nie fzkodzi ?

Czem nie ieft od napaści, iak niewinna w o ln a?

G d y wraz z dziećmi dobremi, iedną drogą chod zi, 

N ig d y  ie y  myśl do z łego , nie ciągnie fwawolna.

Y  mówi moie dzieci, w rozpaczy bym była,

Jak was tu mam zoftawić, beśpiecznie, bom fta r a ,, 

G d yby mnie moia fioftra , w tym  nie przeświadczyła, 

Z e  wafzą będzie Panią, prawowierna wiara.

K tórą  ieżeli kochać, cni fzczerze będziecie,

Mam od niey pod przyfięgą, takie upewnienie,

Z e  nietylko we wftydzie, n igdy nie um rzecie,

L ecz  z  fiebie na nienawiść, zrzucicie lplamienie.

Odda każdy Cnotliw ym , winne fzanow anie, 

Nadgrodzi fercem prace, tru d y  i ilarania,

Powie d o b ry;  że warci bydź w n ayw yżfzym  ftanie, 

Z a  fwe czy n y ,  w ym ow y, i zbawienne zdania.

B o fluźąc wfzyftkim z  C n oty , zdrowia, i intraty, 

Umnieylżaią iwym dzieciom, bez żalu, pamięci,, 

Darów znikąd nie biorą, nie znaią p r y w a ty ,

A  niewdzięczni iak kąkol, iieią w z ły c h  niechęci.
O!!
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O !  ślepe nieroftropne, nienawiści w zg lęd y,

N ie maiące fzacow nych C n otliw ych  poznania, 

M iotacie na czci go d n e, n a yw yżfze  urzęd y , 

Potwarze, śmielę mówię: głupie wafze zdania.

B o  rozum , i rozfądek, g d y  nie przekonany,

Sadzić  ślepo z pow ieści, nikogo nie m o ż e ,

Sędzia zaś fprawiedliwy, byw a n a zyw an y,

K tórego prew encyą, żadna nie pi-zemoże.

In aczey  nieroftropność, letkość, i m yśl p ło c h a ,

Kto nie widząc, nie fłyfząc, w iatry  koncypuie, 

T a k o w y iuż nie Cnotę, lecz nienawiść kocha,

Bo iey  fługa, i Cnotę, i wiarę ruynuie.

Cnotliw i ca łym  fercem, ż y c z e m y  wam t e g o ,  ' 

B yście  w tym  iak m y dotąd fzcześciu zo ftaw ały , 

N iech  wam fłużą intrygi, bez mózgu k a ż d e g o , 

B yście  tam, gdzie C n ot nie masz, fame panowały.

B ogom  będziemy czynić , m od ły  i o f ia r y ,

A  żeby złość, nienawiść, od nas oddalili,

A  zaś, u im przy i aznych, dla poznania kary,

A  żeby onym  m ieyfce, wieczne w yzn aczy li.

M y w fnopek. zwiążem kąkol, w po pio ł każem ipalić , 

Ten zginie, a nienawiść, będzie zatraco n a,

W ięc fię p o ty m  nie będzie, nikt m iał o co żalić,

A  Cnota., z  wiarą będzie, na wieki wielbiona.
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